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( przyczynach chorób roślin. | 


Jakkolwiek pielęgnowanie roślin zajmuje bardzo, bo ono jest 
podstawą materyalnego bytu, jednak życie roślin najmnićj może jest 
przez fizyologów zbadane, więcćj bowiem daleko i pewniejsze czy- 
niono doświadczenia nad życiem zwierząt i ludzi. Być może, iż to 
pochodzi z niewyraźnego i rzeczywiście trudnego do zrozumienia 
objawu życia roślinnego, które jest zbiorem zawikłanych proces- 
sów chemicznych i fizycznych, kierowanych siłą żywotną roślin; 
dość, że dotychczas różne są zdania naturalistów o fenomenach 
życia roślinnego i żadne się jeszcze powszechnie nie ustaliły. 

Jednym z objawów życia roślinnego, mało dotąd zwracającym 
uwagę agromomów i fizyologów, są choroby roślin. Choroby te, a 
mianowicie ważniejsze t. j. zarazy (np. zaraza: ziemniaków), dotąd | 
nie są jeszcze poznane, bo nieznane są przyczyny, które je wy- 
wołują, na czém głównie polega <odkrycie środków, zapohiegają- 
cych tym chorobom. Wyśledzenie skutków może być tylko owo- 
cem długoletniego doświadczenia i badawczego zastanawiania się 
nad objawami życia roślinnego. Uprzedzam zatóm czytających, iż | 
odzywając się w tym przedmiocie, a nie mając jeszcze w tym zi 
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dzie doświadezenia, nie podaję tu własnych moich myśli, ale wy- 
jawiam tylko to, co czcigodny professor Jastrzębowski, przez kil- 
kodziesięcioletnie swoje spostrzeżenia zdobył i w swoim wykładzie 
nauk przyrodzonych objawił. Nim jednak do wytłumaczenia cho- 
rób roślin przystąpię, wskażę pierwćj w krótkości ogólne prawa 
bytu istot żyjących, co do łatwiejszego zrozumienia założonego przed- 
miotu się przyczyni. 

Każda istota żyjąca, dopóki może zaspokoić wszystkie swoje 
potrzeby i ma wszystkie warunki utrzymania swojego bytu, póty 
żyje i wzrasta podług praw wskazanych jéj przez naturę, czyli 
znajduje się w stanie zdrowia. Lecz skoro tylko jakiego warunku 
jéj życia zabraknie, zaraz odstępuje od prawideł swojego bytu, funk- 
cye swoje żywotne nie spełma należycie, i albo staje się niezdatną 
. do wykonywania czynności żywotnych i życie traci, albo też wy- 
konywa je, ale nie naturalnym sposobem, czyli podlega chorobie. 
Dwie zaś są tu okoliczności, czyli dwie główne przyczyny, które 
chorobę lub śmierć sprowadzają, t. j. brak lub zbytek tego, co 
stanowi warunek bytu istot żyjących. 

Prawo to, że zbytek i niedostatek jedno złe sprowadza, jest 
powszechnóćm w całym świecie, tak fizycznym jako też i moral- 
nym, jest prawem całćj natury. Dobrze go określa przysłowie 
francuskie: /es eætrémités se touchent (ostateczności się z sobą sty- 
kają); ostatecznościami bowiem są niedostatek i zbytek. Dowody tego 
prawa spotykamy w całćj naturze, na każdym kroku naszym. l tak 
zastanawiając się nad całą naturą, widzimy, że kraje gorące mię- 
dzy-zwrctnikowe, są bardzo mało zaludnione i ludzie tam mieszka- 
` Jący żyją po największćj części w dzikości i upośledzeniu; podobnież 
się rzecz ma w krajach zimnych, podbieganowych; w umiarkowa- 
nych zaś ludność jest nierównie większa i w ogólności klimat u- 
miarkowany sprzyja utrzymaniu bytu ludzi, rozwinięciu się ich. sił 
i zdolności cywilizacyi, wynalazkom i t. d., czego przykład przed- 
stawia nam Europa. Tak lata suche, jak i mokre, tak zimne, jak 
i gorące nie sprzyjają wegetacyi roślin i sprowadzają częstokroć 
głód i pomór na zwierzęta domowe, oraz choroby na ludzi; przeci- 
wnie zaś lata umiarkowane, wilgotne i ciepłe, są najprzyjaźniejsze 


urodzajom. Zima i lato, dwie ostateczności co do ciepła i światła, 
nie są tak przyjemne i przyjazne pracy i zdrowiu, jak wiosna, 
która jest porą umiarkowaną. Gwałiowna burza i długotr wała 
cisza jednakie sprowadzają spustoszenia; wyniosłe góry i zapadłe 
doliny są równie niezdrowćm miejscem pobytu dla ludzi i zwie- 
rząt; zbyteczna jasność i ciemność zarówno nas oślepia; zbytek i 
brak pokarmu jednako nas zabija; zbytek i brak swobody zarówno 
prowadzi do zguby. Nędza i dostatki, próżniactwo i praca nad si- 
ły, obojętność i nierozsądny zapał, dama i poniżenie, sofistyczna 
uczoność i ciemnota, samowolność i uciemiężenie—oto są ostatecz- 
ności, które są główną przyczyną wszelkiego złego na świecie. 

Prawo to, że zbytek i niedostatek jedno złe sprowadza, -jest 
tak powszechne, iż nawet brak lub zbytek religijności (obojętność i 
fanatyzm) i bezbożność (bezbożneść i bigoterya) są równie złemi i 
zgubnemi dla ludzi grzechami. »Medium tenuere beatic, jest to 
przysłowie oparte na dokładnćj znajomości przyrody, jest nieodwo- 
łalnym wyrokiem zguby dla wszystkich, którzy 'w ostateczność 
wpadają. Pan Bóg chciał, żeby we wszystkićm było umiarkowa- 
nie, równowaga, i nie mógł inaczćj ustanowić, bo stworzywszy 
nieprzeliczone mnóstwo tworów i rozrzuciwszy mnóstwo sił w na- 
turze, musiał tak urządzić, aby jedne nie brały przewagi nad dru- 
giemi, aby wzajemnie sie równoważyły i nie przeszkadzały jedue 
drugim w swojóćm istnieniu na świecie. To umiarkowanie, ta ró- 
wnowaga na Świecie Bożym, jest podstawą, na którćj opiera się 
harmonija tego świata i wspólna zależność bytu tworów martwych 
i żyjących. Dla tego to wszelkie odstąpienie od tego prawa umiar- 
kowania i równowagi, sprowadza zamięszanie, zniszczenie, choro- 
bę i śmierć. 

Ale mam mówić o chorobach roślin. Otóż prawo to, że 
zbytek i niedostatek jedno złe sprowadza, jest powszechne, stosuje 
się zatćm i do roślin. Roślina, dopóki ma wszystkie warunki swo- 
jego bytu, dopóty żyje i wzrasta w stanie zdrowym; lecz skoro 
tylko brak jćj jakiegokolwiek warunku, wtedy ginie albo podlega 
chorobie. Lecz nietylko brak ale i zbytek tego, co do utrzymania 
bytu roślin jest potrzebne, tenże sam skutek sprowadza; bo tak sa- 
mo zbyteczna wilgoć, ciepło, światło lub t. p. nie sprzyjają we- 
getacyi, jak i brak tych warunków. Tak na wysokich górach, jak 
i na mokrych nizinach, na południowych spiekowiskach i północ- 
nych stepach, na wydmach i torfowiskach, rośliny bardzo nędz- 
nie, albo wcale nie rosną; najbujniejsza zaś wegetacya jest tam, 
gdzie wszystkie warunki są w pomiernym stopniu połączone. 

Warunki życia roślin są już do pewnego stopnia przez fizyo- 
logów poznane i ciągle są przez nich badane; jest jednak jeden, na 
który mało jeszcze zwracano uwagi, t. j. że rośliny jednego gatun- 
ku nie powinny rosnąć w wielkićm nagromadzeniu w jednóm miej- 
scu. Warunek ten jest bardzo ważny, brak albowiem jego bywa 
przyczyną rozmaitych chorób roślin. Choroby roślinne, a miano= 
wicie żarazy, które upowszechniły się między niektóremi roślinami 
np. ziemniakami, zasługują na szczególną uwagę, ponieważ spro- 
wadzają częstokroć nieurodzaj w obszernych okolicach, a nawet ca- 
łych krajach. Że nie odkryto dotąd prawdziwćj przyczyny tych 
chorób, pochodzi to ztąd, że szukano jćj w atmosferze, w gruncie, 
miejscowych okolicznościach, a tymczasem zawiera się ona gdzie- 
indziej, bo w samychże roślinach. Powszechne bowiem prawo na- 
tury, o któróm wyżćj mówiłem, stosuje się i do tćj okoliczności, 
że tak zbyteczne nagromadzenie w jednóm miejscu tego samego ga- 
tunku roślin, jakoteż i zupełne odosobnienie sprowadza jedno złe, 


„t. j. choroby roślin. Odkrywa»się, tutaj. drugie „prawo śnatury, że | zwłaszcza 


istoty żyjące stworzone są do życia wspólnego, towarzyskiego, t.j. 
że ludzie powinni żyć pomiędzy roślinami i zwierzętami, zwierzęta 
pomiędzy roślinami i ludźmi, i jeszcze inne. gatunki tychże, po- 
między innemi ich gatunkami i t. d. Sprzeci wienie się temu pra- 
wu staje się zgubnóm dla istot żyjących, wywołując ich nienatu- 
ralny stan, choroby lub śmierć. Przykłady tego mamy bardzo licz- 
ne. Widzimy bowiem, że ludzie w wielkićm nagromadzeniu po 
miastach żyjący, trapieni są mnóstwem najrozmaitszy “h chorób, gdy 
tymczasem ludzie wiejscy, jako żyjący w pośród całćj natury mar- 
twćj i żyjącćj, są zdrowi, rzadko bardzo podlegając chorobom. Po- 
dobnież i zwierzęta domowe, w znacznych stadach hodowane, pszezoą 
ły w obszernych pasiekach, jedwabniki i pijawki w wielkich gro- 
madach pielęgnowane, podlegają niezliczonćj liczbie chorób; a prze- 
ciwnie też same istoty w dzikości żyjące prawie nie znają chorób. 
Toż samo okazuje się i na roślinach: lasy mięszane daleko bujnićj 
rosną, aniżeli z jednego gatunku złożone; trawy zasiewane na łą- 
kach i pastwiskach sztucznych, daleko silniejszą okazują wegetacyę, 
jeżeli są w pomieszaniu stosownćm, aniżeli zasiewane pojedynczo; 
rośliny w ogrodach, jako w wielkićj rozmaitości uprawiane, nigdy 
nie podlegają chorobom. Przyczyna tego Jest bardzo jasna; rzeczą 
jest bowiem dowiedzioną, że istoty żyjące nie mogą żyć w wyzie- 
wach wydawanych przez nie same lub sobie podobne, ponieważ 
wyziewy te zawierają w sobie takie pierwiastki, jakie nie utrzymu- 
ją życia tej istoty, z którćj pochodzą. Przeciwnie zaś wyziewy Je- 
dnych rodzajów istot żyjących, są zdrowe dla drugich i tako 
wyziewy. roślin, jako zawierające w sobie tlen (kwasoród) są zdro- 
we dla zwierząt i ludzi, ponieważ te ostatnie do oddychania tlenu 
potrzebują; i odwrotnie wyziewy ludzi i zwierząt są zdrowe dla ro- 
ślin, bo składają się głównie z kwasu węglanego i wody, które to 
pierwiastki assymilują, przyswajają sobie. rośliny. Dla tego tak 
zdrowo i miło jest żyć ludziom w pośród lasów, pól, łąk i ogro- 
dów, a w niektórych chorobach życie w pośród natury, podróże u- 
rozn aicone widokiem piękńych okolic, przynoszą ulgę'i uleczenie. 
Dla tejże przyczyny, rośliny pielęgnowane w cieplarniach (trejbhau- 
zach) ogrzewanych powietrzem z obór i stajen wychodzącćm, wy- 
bornie rosną. Ale oprócz tego, nietylko wyziewy tak różnych 
istot jak rośliny, zwierzęta i ludzie są różne i wyziewy jednych są 
zdrowe dla drugich, lecz, co rzecz szczególna, i wyziewy jednych 
gatunków zwierząt lub roślin są różne od wyziewów innych ga- 
tunków tychże istot i nie działają na nie szkodliwie. Doświadcze= 
nie nas uczy, że np. konie z kozłami razem w stajni utrzymywane 
bardzo zdrowo się chowają; ludzie wiejscy ze zwierzętami domowe- 
mi przebywający, są bardzo zdrowi, a nawet chorym na cierpienia 
piersiowe, lekarze przepisują w oborach i stajniach często przeby- 
wać; kapusta razem z konopiami sadzona nie ulega zniszczeniu przez 
liszki i wybornie rośnie it. p., co nie może pochodzić z innćj 
przyczyny, jak ylko z tćj, że wyziewy, czy to zwierząt, czy roślin 
różnego gatunku, składają się z różnych pierwiastków i dla tego na 
utrzymanie bytu jednych i drugich szkodliwie nie działają. W wy- 
ziewach zatóm istot żyjących, oprócz dotąd wynalezionych pierwia- 
stków, muszą być jeszcze i inne, w zawikłanym procesie wyziewa- 
nia przez fizyojogów nie dostrzeżone. 


Tak więc, rośliny jednego gatunku w wielkićm . nagromadze- 
niu rosnące, nie mogą należycie utrzymywać swojego bytu i podle- 
gać muszą chorobom, ponieważ wyziewy ich, nie mogąc być łatwo 

rzez wiatr unoszone, muszą być assymilowane przez nie same; a 
jeżeli nie są przyswajane, jako niezdatne do utrzymania ich życia, 
to zawsze szkodliwie działają ma organizm roślin i wywołują w nich 
różne choroby, a częstokroć i tworzenie się zaraźliwego pierwia- 
stku, który udziela się i innym tego gatunku roślinom. Zarazy ro- 
ślin pojawiły się w Europie od niedawnego czasu, a mianowicie 
od tćj pory, jak rolnicy zaczęli uprawiać pewne gatunki roślin na 
ogromnych przestrzeniach. Tak np. uprawa kartofli na niezmie- 
rzonych okiem obszarach sprowadziła zarazę, zwaną zarazą zgniłą 
ziemniaków, która pojawiała się.i pojawia w całćj prawie Europie, 
a nawet i w ojczyznie ziemniaków, Ameryce. Podobnież uprawa 
wina na ogromnych przestrzeniach nad Renem, sprowadziła tamże 
zarazę na wino, która u nas jest nie znana, Liczne mieliśmy przy- 
kłady, że obszerne lasy, z jednego gatunku drzew złożone, napa- 
dnięte bywały przez owady i całkowicie przez nich spustoszone zo- 
stały, gdy tymczasem lasy mięszane albo wcale, albo bardzo mało 
ucierpiały. A kto wić, czy owe tak nazwane wyradzanie się roślin 


y zbożowych, któremu zapobiegają odnawianiem nasienia, 
nie ma tegoż samego źrodła co i zarazy? A jeżeli np. podczas 
panującćj zarazy ziemniaków i małe przestrzenie niemi zasadzone 
zostały dotknięte, to pochodziło z udzielenia się zarazy z innych 
miejsc; ale pierwiastkowo zawsze zaraza ta tworzy się w takich 
miejscach, gdzie rośliny jednego gatunku nagromadzone są w je- 
dném miejscu zbytecznie. Prawda, że do panujących zaraz na ro- 
śliny, przyczyniły się nie mało i lata mokre, nieprzyjazne wegeta- 


cyi, ale-właściwie one tylko dopomogły do utworzenia się zaraz, 


których zaród i źródło znajdowało się już w samychże roślinach. 
Dowodów szczegółowych na to postawić nie mogę. bo jest to do- 
piero spostrzeżenie, z zapatrywania się na życie roślin wyczerpane 
i rozumowaniem poparte, ktore dalćj rozwinąć, dowodami wesprzóć 
i doświadczeniami potwierdzić jeszcze pozostaje. 

Cokolwiekbądź, czy uprawianie roślin jedaego gatunku w bar- 
dzo wiełkićj ilości sprowadza zarazy i różne choroby, czy też inna 
jaka przyczyna, dość, że postępowanie takie w uprawie roślin 
w samćj zasadzie jest złćm i dla rolnictwa szkodliwóm, ponieważ 
jest przeciwne powszechnemu prawa natury, co już wielu rolni- 
ków zaprowadzających płodózmiany, uprawiających lasy mięszane i 
zakładających łąki i pastwiska sztuczne z mięszanych traw, dobrze 
pojmuje i doś wiadtzeniem potwierdza. Cóż bowiem może najlepićj 
nas uczyć, jeżeli nie natnra.  Wszystka: wiedza ludzka, umiejętńo- 


„ści, wynalazki, zgoła wszystko, co człowiek wić i czyni, mie jest 


żadnym wymysłem człowieka, jest tylko odkryciem praw i sił 
przyrody, jest odbiciem i naśladowaniem tego, co się dzieje w na= 
turze, zastosowanćm do eelów własnych, do zaspokojenia naszych 
wszechstronnych potrzeb. Co więc natura nam przedstawia, to po~ 
winno być dla nas skazówką postępowania, prawem niezłomnóm. 
Spojrzmy w naturę; widzimyż w nićj gdziekolwiek rośliny jednego 
gatunku same z sobą rosnące? Czy w lasach, czy na łąkach, pa- 
stwiskach lub t. p. miejscach, wszędzie są one w najróżnorodniej = 
szćm pomięszaniu; i nigdy też rośliny w naturalnym stanie żyjące, 
nie cierpią żadnych ehorób. Zasiewanie zatćm roślin jedno-gatun- 
kowych na znacznych przestrzeniach jest najzupełnićj przeciwnóm 
naturze. A skoro tak. jest, skoro spostrzeżenie jest uczynione, pe- 
zostaje więc je tylko dokładnie zbadać i w zastosowanie wprowadzić. 
Marymont, dnia 24 Listopada 1857 roku. 

I W. Olszewski. 


o MYŚL 
użycia spirytusu jako opał w gospodarstwie. 


Wiek dziewiętnasty bogaty w różne odkrycia, tak przemysło- 
we, jako też i rolnictwie, wiele się przyczynił do nadzwyczajnćj 
konsumpcyi drzewa budulcowego jak również opałowego, bo ileż 
to koleje na podkładki, gniciu często ułegające, jako też do loko- 
motyw, cukrowni, gorzelni, z każdym rokiem u nas mnożące się, 
nareszcie fabryki żelaza, obok oddawra niezbędnego do ogrzewania 
mieszkań i budynków, pochłaniają tego wielce szacownego mate- 
ryału? Jest zaś prawdą nieczaprzeczoną, że nawet w lasach porząd- 
kiem przepisanym gospodarowanych, nigdy drzewo w takim czasie 
nie odrasta jak sobie wedle planu zakładamy; nadto praktykowane 
w ubiegłych kilku latach wysokie ceny zboża, nie mało się przy- 
czyniły do wykrudowania w wielu miejscach znacznych przestrzeni 
lasu i tak już bardzo uszczuplonego. Wszystkie przytoczone prze- 
zemnie powody wpłynęły na podwyższenie ceny drzewa obecnie o 
10*/, gdy przeciwnie produkta nasze rolnicze coraz do niższćj ce- 
ny, a nawet produkcyjnćj, obniżają się i nie jeden gospodarz, do- 
brze obliczający się, zmuszony jest częstokroć pozbywać z mozołem 
zebrane, tak surowe jako też 'w miejscu przerobione produkta, niżej 
daleko ceny produkcyjnćj, bo cóż pomoże rachuba i widoczny re- 
zultat straty, kiedy zmuszony jest potrzebami a częścićj jeszcze dla 
braku miejsca bezpiecznego i naczynia, ażeby z lat kilku uproduko- 
wana np. okowita pomieścić się dała. Obok tego zachodzi pytanie, 
czyli obecna niska cena okowity kilka lat nie potrwa; tymczasem 
zaś nie jeden drzewo do gorzelni drogo nabywać jest zmuszony, a 
w wielu bardzo punktach o mile lub dwie odległości takowe spro- 
wadzać; jakaż to strata w inwentarzu tak drogo obecnie nabytym, 
wysyłając go częstokroć w złe drogi po drzewo? Z tych powodów 
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poważam się rzucić myśl moją (która na teraz może pożądanego 
rezultatu nie osiągnąć) czyby miejsce drzewa używanego do go- 


rzelni i enkrowni nie dało się zastąpić użyciem spirytusu, którego 
nigdy u nas nie zabraknie, z czego gorzelniey odnieśliby podwójną 
korzyść: 1) Zatrzymaliby kapitał lub zaszanowaliby własny las, 
którego nikt do zbytku nie posiada; — 2) Zapewniłby sobie każdy 
producent odbyt na wyrobiony produkt, co teraz jest utrudzonćm, 
nadmieniając, że w każdćj gorzelni można otrzymać spirytus próby 
Héj i wyżćj Magiera, czyli takiego stopnia jak się używa do ma- 
szynek w których się przyrządza kawa lub zrazy.  . 

Myśl tę podaję do obrobienia zdolniejszym w tym przedmio- 
cie, a jeśli kiedy pożądanym skutkiem uwieńczoną zostanie, oprócz 
własnego zadowolnienia, żem się przyczynił dla dobra kraju, zape- 
wnić mogę znakomite praemium‘ od'”posiadaczy gorzelni, chociażby 
aks wartość użytego spirytusu wyrównywała obecnćj wartości 
rzewa. 


Z powiatu Stopnickiego z okolic Staszowa J. M. 


Naturalny płodozmian w lasach, 


Wielu badaczy natury spostrzegło, iż miejsce dawnych lasów 
dębowych, któremi słynęła starożytna Germanija, zajęły bory drzew 
szpilkowych, a gdzie wycięto w Zjednoczonych Stanach lasy sosno- 
we, tam puszcza się teraz dębina. Dr. Müller przytacza kilkanaście 
padoboych spostrzeżeń, zrobionych na florze leśnćj najróżniejszych 

rajów północnćj Europy i Ameryki. Spostrzeżenia te, a ztąd wnio- 
sek o naturalnym płodozmianie w lasach, rozwiązują wiele :k we- 
styj, trudnych przed tém do wytłomaczenia, a ważnych dla leśnic- 
twa. Tak np. wyrastanie lasów sosnowych i brzozowych w miej- 
scu dawnych bukowych, tłómaczą niektórzy roznoszeniem nasion 
sosnowych za pomocą wiatrów, burz, ptaków i owadów.  Teoryi 
tćj nie można niczćm stwierdzić; bo że gdzieś na dachu lub na 
murze wyrosło drzewo nie znajdujące się nigdzie w bezpośrednićm 
pobliżu, że zatćm nasienie prawdopodobnie przez ptaka upuszczone 
tam zostało, to jeszcze z tego nie wynika, aby całe lasy odmien- 
nego gatunku zostały zasiane przez wiatry, burze, ptaki i owady. 


Inni twierdzą, iż dęby. i buki. nie puszczają się w wielu la- 
sach z powodu niesprzyjającego im składu ziemi i niewłaściwego 


"dla dębów i buków położenia. Francuscy uczeni mówią, iż drzewa 


liściaste potrzebują ziemi obfitującćj w zwietrzałe, to jest w wodzie 
rozpuszczalne sole potażowe i sodowe, a gdzie ziemia powstała 
przez zwietrzenie skał ubogich w te części, tam tylko szpilkowe la- 
sy wzrastać mogą, i dopiero powstała przez nie próchnica czyni 
ziemię sposobną do żywienia drzew liściowych. Za tćm ostatnićm 
twierdzeniem przemawia wiele prawdopodobieństwa, ale to jeszcze 
nie tłómaczy, dla czego 100 lat temu rosły buki a 200 i 300 lat 
temu dęby w najróżniejszych ziemiach i położeniach i naszego kra- 
ju, gdzie dzisiaj sosna i brzoza, wierzba i osika panuje. Modrze- 
wie siejemy i sadzimy dzisiaj wielkim kosztem i posądzamy pra- 
dziadów naszych 'o wygubienie tego drzewa. Do wygubienia tak zu- 
pełnego modrzewi, aby znikły w całćj Galicyi, trzebaby przypnścić 
prawdziwe sprzysiężenie się na to drzewo, umyślne, że tak powiem, 
plewienie go z lasów, jakby z pola chwastów. Mimo: całćj troskli- 
wości około zasianych lasów modrzewiowych, nie udają się dobrze 
w Galicyi i doszedłszy do lat 30, a najdalej 40 usychają w części 
lub całe, wiatr obłamuje im wierzchołki, a te które utrzymały się 
zdrowo, nie okazują tćj świeżości i silnego wzrostu, jakiemi odzna- 
czają się równocześne im modrzewie w górnćj Austryi, Styryi i Salz- 
burgu. Podobnie do modrzewi wyginęły w Karpatach cisy; a po- 
zostałe tu i owdzie pniaki dowodzą dawniejszego obywatelstwa te- 


go drzewa w leśnćj florze Karpackiej. 


Natura ma niezawodnie swój płodozmian w zasiewaniu lasów, 
owrót wnim drzew tego samego gatunku zdaje się następować u 
jednych co 200, u innych co 500 lat. Spostrzegłszy raz ów pło- 
dozmian, dojdą uczeni leśniczowie i badacze natury do oznaczenia 
jego okresów i następstwa jednego gatunku drzew do drugich. Za- 
sługa wszakże spostrzeżenia tego płodozmianu nie należy się li 
tylko Niemcom, gdyż znakomity nasz badacz natury Dr. Wincenty 


| 
| 


Pol utrzymywał od dawna, iż w zasiewaniu lasów praktykuje na- 
tura pewien płodozmian. (Tyg. Rol. Prz.. Ke) 


Wpływ drenów w suchój porze. 


Kiedy się mówi o zbawiennym wpływie drenów w czasie go- 
rącego i suchego lata, może się nie jednemu wydać, jakby kto win- 
szował mieszkańcowi żelaznego domu, że posiada drabinę do ratun- 
ku w czasie pożaru. Tak jest przeważającóm zdanie, iż drenowe 
rurki służą jedynie do odprowadzania wody, iż bardzo nie wielu 
gospodarzy oczekuje z nich korzyści w porze roku nie wilgotnej. Ci 
wprawdzie nietylko starają się osuszyć swe pola drenowaniem, ale 
też chwytają chętnie deszcz użyźniający, filtrują go przez swą rolę 
i zyskują przytćm jeszcze pewien rodzaj przewiewu powietrza. Ja- 
sną jest rzeczą, iż kiedy deszcz przenika ziemię szybko i niczém 
nietamowanym prądem, zamiast tworzyć mokradła i niknąć zwol- 
na przez parowanie albo spływanie po powierzchni, znaczna ilość 
świeżego powietrza stopniowo dostaje się z nim przez pory do wnę- 
trza ziemi; a to tylko powietrze zawiera w sobie użyzniające gazy, 
martwo spoczywające mineralne twory do przyjęcia ich przez ro= 
śliny usposabia, a prócz tego poprawia rolę przez mechaniczne jéj 
spulchnienie. Każda kropla wody spływająca w szparę ziemi, wy- 
pycha znajdujące się w nićj zużyte powietrze i pociąga za sobą ró- 
wną obojętność świeżego, tak samo jak ciecz przepływająca przez 
rzekę wypycha z nićj, na całćj długości, stare powietrze a nowóm 
za sobą napełnia. 

Ale jakąż korzyść przynieść mogą podziemne rurki drenowe 
w porze kiedy woda wcale przez ziemię nie przecieka? Oto rola, 
w którćj skutkiem częstego namoknięcia i wysychania potworzyły 
się rozpadliny i szpary, która przytém doznała skutków rozmaitych 
przez nią przepływów wody i powietrza, jest w czasie suchego la- 
ta rzeczywiście wżłgotniejszą, niż gdyby nie była tak porowatą. 
Drenowauie przeto osusza, ogrzewa i wzbogaca rolę nietylko w po- 
rze mokrej, ale ją także zwilża w czasie posuchy. 


Kiedy promienie słoneczne ogrzeją ziemię, tworzą w gruncie 
ciąg powietrza ku górze; zupełnie jak Świecznik w teatrze, ogrze- 
wając i rozrzedzając powietrze górne, sprawia, iż się dolne powie- 
trze unosi. Każda szpara, każdy otworek przez robaka w ziemi 
zrobiony, działa. jak komin, tylko że tu ciąg powietrza jest skut-. 
kiem wpływu ciepła nie ze spodu lecz z góry działającego. Innym 
jeszcze sposobem wydobywa się powietrze na zewnątrz. Parowa- 
nie wilgoci na powierzchni ziemi i wciąganie jćj przez korzenie 
roślin, powoduje wznoszenie się cząsteczek wody, z dołu do góry 
skutkiem przyciągania włosko watego (kapilarnęgo), a za tą wzno- 
szącą się wodą wznosi się także z dołu powietrze. Dostateczna 
przeto liczba pustych rur drenowych sprawia wolne krążenie po- 
wietrza, które nietylko odbywa się bezpośrednio nad każdą rurką, 
ale raczćj powietrze rozchodzi się na obie strony, bo jego prąd u- 
noszący się na powierzchni ziemi, wydobywa się z każdego jéj 
punktu, powietrze przeto z drenów tak wgórę jak i na boki za 
sobą pociąga.—Czyż właśnie ten przypływ ciepłego powietrza do 
gruntu w porze letnićj nie przyczyni się raczćj do wysuszenia go 
niż zwilgotnienia?—Bynajmnićj! Powietrze atmosferyczne posiada 
zawsze pewną ilość niewidzialnćj pary wodnćj, która osiada na in- 
nych ciałach, ilekroć zimniejsze są od powietrza. Otóż ziemia, wy- 
jąwszy przy samćj powierzchni, jest zawsze zimniejsza od powie- 
trza w ciepły dzień letni, to więc przechodząc przez ziemię, osadzi 
na nićj swą wilgoć. Dostarczanie tym sposobem wilgoci z powie- 
trza jest tak ważne do utrzymania roślin w czasie posuchy, iż wie- 
lu biegłych. gospodarzy, doradzało ¿wielokrotnie zakładanie rur po- 
wietrznych przez całą długość łanów, a nawet weszło to w wy- 
konanie na wielkie rozmiary. 

Oprócz tego rzeczywistego podziemnego zwilżania gruntu za 
pomocą ciepłego wilgotnego powietrza, dobrze wykonane dreno=' 
wanie, inne jeszcze w suchćj porze przedstawia korzyści. Skutkiem 
polepszonych własności gruntu na kilka stóp głęboko, wciąga on 
w siebie i zatrzymuje lepiej wilgóć dostającą się doń przez -rosę, 
albo przez przyciągnięcie z atmosfery. Ponieważ zaś korzenie roślin 
głębićj się zapuszczają i szerzćj rozrastają w głęboko zdrenowanym 
gruncie, pozostają przeto do pewnego stopnia po za wpływem po- 


suchy; a skutkiem szerszego rozgałęzienia się, w większym stosun- 
ku korzystać mogą z wilgoci i części pożywnych, znajdujących się 
w ziemi: z czego wynika, iż dobrze wykonane drenowanie w rozmai- 
ty sposób wspierać i dopomagać jest zdolne posiewom na łanach 
naszych, w porze suchćj i gorącej. 

Kto dokładnićj zbadał naturę gruntu, a głębićj wniknął w po- 
znanie własności naszego planety, ten bez obawy wita dopiekający 


promień słońca, i śmieje się z utyskiwań deszczu wyglądających są- 


siadów, którzy grunt swój w cysternę, a atmosferę zamienić w źró- 
dło zaniedbali. F 
(Dr. Wilda Landw. Centralbl. f. Deutschl. | 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
ZBOŻE 


W upłynionym tygodniu sprowadzono do. Warszawy (prócz te- 
go co w spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 3886 pszenicy czetw. 
6258, jęczmienia czetwierti 2026, owsa czetw. 3309, grochu czetw. 
5381, gryki ezetwierti 1282, kaszy jęczmiennćj czetwierti 334, mąki 
żytnićj razowćj czetw. 512; mąki pszennćj pytlowćj czetwierti 775, 
kartofli czetwierti 4693, siana fur 1245, słomy fur 413. 


Średnie ceny żywności. na targach Warszawy i Pragi. 
Dnia 28 Listopada 1857 roku. 


rsr.|kop. | korzec | i od rsr.|kop. |do TS. E. 


Żyta czetwiert 3 89*/ą 2|34 Śłomy pud. . |-—|17 
Pszenicy difto |.7{10 | 4,26. || Siana fura 1 k. |—|— | 
Grochu polnego| 4/26. | 255 » »., 2k |-|— | 
». cukrowego| 5j10+/4 3| 6 | Siana. pud .. |—|32 
_». fasoli 1j13/,) 4,28 i Drzewa sos. sąż.j 1150 | 
GM 2 re 3/69, |,225 | Wół dobry . . {53/92 
Jęczmienia . . . | 3,977] 233 » średni .. |46/35 
OSA cii > 2/69 1,65 | », lichy 34/94 
Mąki psz.prze. p.| 1,821/, | RA C a 3/90 
ordyn. pud 1|- | Baran .. .. . 3,37 
żytnićj pytlowćj |—|58"/, Wieprz dobry. [23/25 
żytnićj razowćj |—|— » średni |16/65 | 
eoni pud |—|67*4 » . lichy | 9,88 | 
aszy jaglanćj cz.| 9,84 | Masła pud .. į 1|— i 
» grycz. zw. | 1/38 Słoniny ». .. | 5/20 | 
» drobnej 13/28 Kartofli czetw. | 1]44'/| | 
»  jęcz. perło.|15j99 Okowity wiadro| 2/74'/,] | 
» =» ordyn.| 5/— | Szumówki » 1165 | 
Słomy fura . . |—1— | | 


Wprowadzono: z Cesarstwa bydła rassy stepowćj sztuk 1037, 
rassy polskićj sztuk —, z Królestwa bydła rassy krajowćj sztuk 
116, w ogóle sztuk 1153; wieprzy 150, cieląt 580, baranów 384; 
z tych zakupiono na miejscową konsumcyą wołów sztuk 752, wie- 
przy 670; barany wszystkie ; ma liwerunek wołów sztuk 58; 
z bydła stepowego wyprowadzono do Łowicza 22, Częstochowy 20, 
do Piotrkowa 44, do Płocka 16, do Nowogieorgiewska 20, do Ra- 
domia —, do Łodzi 24, do Zgierza —; do różnych miejsc Króle- 
stwa z bydła rassy swojskićj wyprowadzono sztuk 114. Pozostało 
remanentem wołów 183. 


SPOŁKA RÓLNICZO-INWENTARSKA 


zawiadamia osoby, które poczyniły u nićj zamówieuia na stadniki i 
bydło hollenderskie, tudzież voigtlandzskie, iż bydło to z dniem 17 
(29) b. m. do Warszawy nadejdzie i niezwłocznie dla uniknienia 
kosztów utrzymania przez osoby interessowane, winno być odebra- 
nem.— Wiadomość w Kancelaryi Spółki obok Resursy, Nr. 471. 


s 


| raczćj Administrator, dobrze z fachem 
l RZĄDOA DOBR, swoim obeznany, praktycznie usposo- 
biony za granicą, w Księetwie i na Szląsku, bezżenny, pragnie po- 


mieścić się w Królestwie lub w Cesarstwie. Świadectwa jego są 
do przejrzenia w Redakcyi Gazety Warszawskićj. 


Zygmumt Ostrowski, mający dotąd Dom Komisowo- 
Expedycyjny w Łowiczu, otworzył tu w Warszawie, przy ulicy Ry- 
marskićj pod nrem 742, na przeciw Kommisyi Rządowćj Przycho- 
dów i Skarbu na rozległą stopę: 


ZAKŁAD ROLNICZO-PRZEWYSKOWO-LEŚNY 
pod firmą 


OSTROWSKI s C 


Zadaniem rzeczonego Zakładu w ogólności jest dostarczać bądź 

z zagranicy bądź z kraju to wszystko, co mogą potrzebować właści- 
ciele wszelkich fabryk, zakładów przemysłowych, dóbr i lasów, jak 
np. inwentarze robocze i dochodowe, porządki fabryczne i gospo- 
darskie, drzewa owocowe i t. p., dalćj trudnić się będzie ułatwia- 
| niem sprzedaży i wydzierżawienia dóbr, sprzedaży lasów, drzewa, 
| wełny, okowity, cukru i innych prodnktów rolniczych, sprowadza- 
niem i przyjmowaniem oficyalistów, wszelkich fabrykantów, ręko- 
į dzielników, majstrów, robotników wszelkiego rodzaju, zgoła, oprócz 
| powyżej wymienionych w części szczegółów, ułatwiać będzie wszel- 
|kie interessa dotyczące zakładów przemysłowych, dóbr i lasów. 

| Utrzymuje w lokalu. powyżćj wymienionym skłąd maszyn i 
| narzędzi rolniczych, zbóż do siewu, nasion pastewnych i ogrodo- 
wych, nawozów sztucznych, porządków gospodarskich i t. p. jako 
też biuro do załatwienia wyż rzeczonych interessów i Agenturę U- 
bezpieczeń od gradobicia. 
j Zakład pragnąc nieść w obranym zakresie swoje usługi, go- 
towość, znajomość rzeczy i umiarkowanie cen, pozostawia przeko- 
| naniu zgłaszających się interessentów. 


Folwarki NIEDZIELISKA i MARJÓWKA, w dobrach Ordyna- 
| cyi Zamojskićj, pomiędzy miastami Zamościem i Szczebrzeszynem 
| o dwie miłe od chaussée, uważane za najlepsze folwarki w Ordyna- 
| cyi pod względem dobroci gruntów i zabudowań ekonomicznych, 

mające gruntu ornego morgów 1,100 i łąk morgów 200, znane 
| z hodowli owiec cienko-wełnistych, są do odstąpienia dla nieprze- 
| widzianych przyczyn, w dzierżawę bezpańszczyznianą, na lat 21, 

każdego czasu, lub od Sgo. Jana 1858 roku, z inwentarzami lub bez. 
Najem łatwy i nie drogi. Bliższa wiadomość na gruncie, w Niedzie- 
liskach, u dotychczasowego dzierżawcy. i 


W Fabryce przy ulicy Chłodnćj, pod nrem 924, w bliskości 
rogatki Wolskićj, jest do sprzedania znaczna partya GH PSU, 
odchodzącego z fabryki świec stearynowych, zalecającego się szcze- 
gólnićj dla właścicieli rolnych. 


= 


EMMĘ GUYKELPN SERLGINSKIHJ. 


Dnia 27 Listopada 1857 roku. A, 

PR ST EEEE S è kay 98" BE eyg: aiei PY a 
p.A.P JR X żądają| płacą 

Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 5°/, 819 MINDS LU pe 
Rossyjsko-angielska pożyczka 50/, „Ż540U, BRL W AWSJOSEJA 
Rossyjska Śta pożyczka 5%, . bose ora cen] om 11025/, 
Polskie Obligacye Skarbu 4*/, ogot sanib afier. $003/5 

» Listy Zastawne nowe . Oc edoa niej 6 BUE = h84 

» -o Obligacye 500-złotowe ©. -. « « « « * | — 182 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 złp. . . | ma | 927/3 

» B. 300 » + „| = 22 


W Drukarni Gazety Warszawskićj.— Wolno drukować.—W Warszawie dnia 16 (28) Listopada 1857 roku.—Starszy Cenzor, Radea Honorowy, We Hiertn. 


